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SPRAWYSEPOLSKIUE: 


POLSKA A NIEMCY. 


Vorwärts, 12.V. pisze, że od szeregu tygodni 
różnie mówi się o tem, kto ponosi winę za zwłokę 
w rokowaniach handlowych polsko - niemieckich. N ie 
ulega wątpliwości — podkreśla dziennik — że partje 
rządowe nie chcą ściągnąć na siebie gniewu Land- 
bundu i dlatego świadomie sabotuja rokowania. 
Wprawdzie Polacy nie są niewinnymi barankami, ale 
partjom rządowym więcej chodzi o władzę, niż o po- 
prawę położenia gospodarczego N iemiec, które nigdy 
jeszcze nie wymagało tak dobrych stosunków han- 
dlowych z Polską, jak obecnie. Za to ziemianie nie- 
mieccy dostają po 50 mk. od tony żyta, wysyłanego 
obecnie do Polski, która tyle zmartwienia przyczynia 
nacjonalistom niemieckim. Jeżeli Niemcy mają pro- 
wadzić rozsadną politykę handlowa i rokowania z Pol- 
ską mają dojść do rezultatu, należy 20 maja podczas 
wyborów skończyć z wyzyskiwaczami bloku prawico- 
wego i ich polityka wahania. 


Täglische Rundschau 13.V pisze, że twierdzenie 
„Vorwärtsu“, iż rząd niemiecki robi trudności w ro- 
kowaniach z Polską, stoi w zupełnej sprzeczności z 
faktami. Albowiem, rząd niemiecki przyjął protokół 
wiedeński, którego jednak rząd polski nie akcepto- 
wał i dlatego rozpoczęcie rokowań nie było możliwe. 
Dziennik zaznacza, że z tego wynika zupełnie jasno, 
iż winy ża zwłokę w rokowaniach należy szukać je- 
dynie po polskiej stronie. 

Berliner Tageblatt 12.V pisze, że rokowania 
polsko-niemieckie stanęły na martwym punkcie. Pro- 
tokół wiedeński, dotyczący głównie dekretu granicz- 
nego, został przez rząd niemiecki przyjęty. Rząd pol- 
ski zaś uważał za potrzebne skierować zapytania do 
Berlina. Wydaje się jednak, że z odpowiedzi nie jest 
zadowolony. 


Deutsche Allgemeine Zeitung 11.V występuje 


przeciwko „Journal de Geneve“ z powodu zamieszcze- 
nia artykułu o granicach polsko-niemieckich, nazy- 


wając artykuł ten propagandą na rzecz Polski. Do- 
tychczas artykuły, przychylne dla Polski, zaopatry- 
wane były uwagą od redakcji, stwierdzając, iż dany 
artykul pochodzi ze strony polskiej, podczas gdy obe- 
cny artykuł jest wyrazem przekonania dziennika 
franeuskiego. Dziennik zastrzega się, że niema wpra- 
wdzie mowy o jakichkolwiek subwenejach finanso- 
wych, ale należy stwierdzić, iż Polsce udało się uzys- 
kać wpływ moralny na ten dziennik. 


Pax 11.V zamieszcza dłuższy art. H. Genevois 
p. n.: „Un grand procés germano-polonais*. Przed- 
stawiając przebieg procesu w sprawie szkół dła 
mniejszości niemieckiej na G. Ślasku oraz cytując 
wyrok Trybunału Haskiego, autor zastanawia się nad 
tem, jakie będą następstwa tego wyroku na G. Śląs- 
ku i pisze: wykonanie tego wyroku winno być zape- 
wnione przez Ligę Narodów, a ewt. jej przedstawi- 
ciela. W ten sposób inicjatywa Niemiec doprowadziła 
do utrwalenia autorytetu i kontroli z ramienia Ligi 
Nar. na G. Slasku. Należy wątpić, czy taką była in- 
tencja Volksbundu i jego przyjaciół berlińskich, a na- 
wet Stresemanna. W ten sposób Niemcy otrzymały 
naukę, która powinna wpłynąć korzystnie na dalszy 
układ stosunków polsko-niemieckich. 


L'Indépendance Belge 11.V. Prof. Karol Mer- 
tens napisał studjum, w którem dowodzi, że Niem- 
com nikt nie zagraża. „Niełatwo jest przekonać Niem- 
ców, że Francja i Polska nie żywią względem nich 
zamiarów wojennych. Wypadki powojenne wzbudzi- 
ly w sercach niemieckich głęboką nienawiść do Pol- 
ski“. Jednakże, dowodzi dalej pacyfista niemiecki, re- 
forma wojskowa we Francji jest najlepszym dowo- 
dem pacyfistycznej woli tego kraju. Co do Polski, 
wykazuje on, że nie może ona chcieć wojny z powodu 
swych licznych mniejszości, które byłyby powaznem 

niebezpieczeústwem w razie wojny — oraz z powo- 
du sytuacji finansowej, która nie pozwala na rozwój 
zbrojeń. 
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ZAGADNIENIA OGOLNE 


ROKOWANIA LITEWSKO-NIEMIECKIE. 

Musu Vilniaus Zinios 10.V (Kowno), omawia- 
jąc rokowania handlowe Litwy z Niemcami, podkre- 
śla, że Niemcom nie zależy bynajmniej na obronie 
Litwy przed jakiemikolwiekbadz „zakusami polskie- 
mi“. Niemcy ida po linji najmniejszego oporu. A linja 
ta nie polega na walce z Polakami z powodu Litwy, 
a wprost przeciwnie — na porozumieniu się Z nimi. 
„Rokowania nasze z Niemcami—pisze w d. c. autor— 
zdanie powyższe potwierdziły. Wskazały one, że ini- 
cjatywa w rokowaniach przeszła do Niemiec i że ro- 
kowañ berlińskich w żadnym razie nie możemy Wy- 
zyskać, jako środka nacisku w naszych rokowaniach 
z Polską“. Niemey — zdaniem autora — nie chcą za- 
przestać stosowania względem Litwy utrudnień we- 
terynaryjnych, a to z tego względu, by nie obciążać 
swojej pozycji w rokowaniach z Polską. Inaczej Niem- 
ey byliby zmuszeni, zgodnie z traktatem Wersalskim, 
zastosować i względem Polski zasadę największego 
uprzywilejowania, zawierając również i z nia konwen- 
cję weterynaryjną. Autor zaznacza, że „nie wypada 
nawet pisać o tem, jakie olbrzymie koncesje otrzy- 
mały Niemcy od Litwy“. Podczas rokowań wyjaśniło 
się, że Niemcy wymagają od Litwy zobowiązania się 
do nie zmniejszania taryfy na kolejach litewskich, 
idących w kierunku Kłajpedy. Inaczej mówiąc, Niem- 
cy chcą zgóry przygotować lepsze warunki konkuren- 
cyjne dla portu Królewieckiego. A o tem, że Niemcy 
żądają zmniejszenia ceł na towary importowane do 
Litwy, wszyscy doskonale wiedzą. „Mieliśmy nadzie- 
ję — dodaje autor — że Niemcy, po podpisaniu umo- 
wy, udzielą nam większej pożyczki. Okazało się, że 
bynajmniej nie są skłonni do tego, gdyż lepiej kal- 
kuluje się dla nich koncentracja kapitałów w obsza- 
rze Kłajpedzkim. Nie jest tajemnicą, że Niemcy 
w krótkim czasie inwestowali tam zgórą dwa miljo- 
ny dolarów i że czynią przygotowania do inwestowa- 
nia tam jeszcze sumy dwukrotnie większej. A wszyst- 
ko to robi się w tym celu, żeby mieć wpływ na cały 
przyszły litewski ruch tranzytowy“. 

W końcu autor, podkreślając przychylny stosun- 
nek Polski do sprawy uregulowania stosunków Litwy 
z Niemcami, pisze: Polacy sądzą, że Niemcom, po 
podpisaniu umowy z Litwą będzie zależało na tem, by 
stosunki Litwy z Polską były również dobre, a to 
dlatego, by zwiększyć transport przez Kłajpedę i tym 
sposobem mieć nalężyte oprocentowanie kapitałów 
inwestowanych w obszarze Kłajpedzkim. Podpisanie 
umowy litewsko - niemieckiej dałoby Polsce gwaran- 
cję, że Niemcy czynnie przystąpią do wywieranego 
przez państwa zachodnie nacisku na Litwę. „Roko- 
wania nasze z Niemcami — kończy autor — wskazu- 
Ja, że znowu znaleźliśmy się na rozdrożu. 


POLITYKA ZAGRANICZNA CZECHOSŁOWACJI. 

Germania 11.V. Koresp. z Londynu pisze, że 
pobyt tamtejszy min. Benesza, niewątpliwie ma na 
celu m. inn. zbadanie nastrojów, albowiem Benesz nie 
należy do ludzi, którzyby przebywali w danym kraju 
przez kilka tygodni bez nawiązania łączności ze sfe- 
rami rządowemi. Sympatje Anglji w ostatnich cza- 
sach przesunęły się w pewnym stopniu z Pragi do Bu- 


dapesztu. Jednak można stwierdzić, że miarodajne ko- 
ła angielskie nie podzielają opinji lorda Rothermera. 

Berl. Börsen-Courier 12.V pisze, że pomimo do- 
rywczego charakteru wizyty min. Benesza w Berli- 
nie, jest ona ponownym dowodem gruntownej zmia- 
ny, jakiej doznało położenie Europy po Lokarno. 
Przedtem przy licznych swoich podróżach do Genewy 
przez Niemcy, Benesz nie zatrzymał się nigdy na te- 
rytorjum niemieckiem. Właśnie w obecnej chwili u- 
znał za potrzebne odwiedzić Berlin, gdzie dotychczas 
nie był jeszcze ani Minister Jugosławji ani Rumunji. 
Istnieją różne domysły o przyczynach tej wizyty, ale 
dziennik dowiaduje się, że są one dowolnemi kombi- 
nacjami, albowiem przedtem nie ułożono żadnego 
programu rozmów. Sporów żadnych niema między 
obu krajami. Wiadomem jest, że Benesz oddawna za- 
mierza doprowadzić do ściślejszego porozumienia 
w Europie środkowej. 

The Daily Telegraph 10.V. Kor. dypl. pisze, że 
rząd czechosłowacki zamierza zawrzeć w niedługim 
czasie traktat z Rosją sowiecką, w związku z czem zo- 
stałyby nawiązane stosunki dyplomatyczne. Autor 
przypomina, że Praga i Moskwa faktycznie były 
w przededniu zawarcia takiego traktatu w roku ze- 
szłym, gdy nastąpiło zerwanie stosunków anglo-so- 
wieckich. Praga odroczyła wówczas rokowania, a to 
w tym celu, by nie zostały one potraktowane jako 
czyn nieprzychylny dla W. Brytanji. Czechosłowa- 
cja uważa, że obecnie niebezpieczeństwo wszelkiego 
nieporozumienia zniknęło. Możliwe, że dr. Benesz 
skorzysta z okazji swego pobytu w Anglji, by dowie- 
dzieć się, jakie jest stanowisko opinji brytyjskiej. Ży- 
czenie Pragi eo do dojścia do porozumienia z Sowie- 
tami w dużej mierze przypisać należy względom eko- 
nomicznym, lecz przedewszystkiem rusofilizmowi na- 
rodu czeskiego. 

z Risska Straż 12.V pisze o „klęsce“ zagranicznej 
polityki min. Benesza, której dopatruje się szczegól- 
nie w stosunku do Włoch. Dalszem następstwem tego 
stanu rzeczy było pogorszenie się stosunku Anglji do 
Czechosłowacji, co zaznaczyło się najjaskrawiej 
w sprawie rafinerji cukru. Najgorszem zaś jest to, 
że Anglja i Włochy zmusiły Francję, aby się odwró- 
ciła od polityki Benesza. Sprawa umowy handlowej 


i inne trudności dowodzą, że Francja daje większe 


ustępstwa Niemcom, niż Czechosłowacji. 


RUMUNIA I BAŁKANY. 


L'Indépendance Roumaine 12.V tłumaczy w art. 
wst. dlaczego robiono tyle hałasu zagranicą dokoła 
niebyłej rewolucji w Rumunji, marszu na Bukareszt, 
obalenia rządu i t. d. Powodem tego niepokojenia 
opinji jest to, że Rumunja po wojnie jest jednym 
Z głównych filarów, na których spoczywa polityczny 
i socjalny pokój świata. Osłabienie tego filara otwie- 
ra drogę bolszewizmowi, rewizjonistom traktatów, 
amatorom mętnych kombinacji, słowem, wszystkim, 
którzy czyhają na zrujnowanie budowy z r. 1918. 
Ten stan umysłów jest niepokojący, bo dowodzi nie- 
znajomości naszego kraju nawet u przyjaciół. Naj- 
pierwszym obowiązkiem rządu jest praca nad roz- 
proszeniem tych niepokojów. 
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II Giornale d'Italia 9.V donosi z Zagrzebia, Ze 
Marinkowiez wezwal przedstawicieli opozycji, w celu 
udzielenia odpowiedzi na interpelację w sprawie po- 
lityki zagran. Radiez, który również był obecny, 
oświadczył następnie przedstawicielom prasy, że Ma- 
rinkowicz interesuje się żywo poglądem Pragi na po- 
litykę zagran. Jugosławji. Interpelanci pragnęliby, 
aby Marinkowicz zainicjował sprawę poddania Alba- 
nji pod protektorat L. N. Odpowiada to — dodał 
Radicz — nie tylko interesom Jugosławji, ale aspira- 
cjom politycznym państw srodkowo-europejskich, 
które chcą widzieć w L. N. najwyższą władzę, regu- 
lującą wszystkie zagadnienia polityczne. Marinko- 
wicz zapewnił interpelantów, że odpowiedź jego w tej 
sprawie napewno ich zadowoli. 

Corriere della Sera 12.V podaje tekst przemó- 
wienia Marynkowicza w Skupczynie, o zagranicznej 
polityce Jugosławji. Minister powiedział m. in.: „Z e- 
nergją i zimną krwią będziemy bronili niezawisłości 
narodów bałkańskich od wpływów cudzoziemskich. Pra- 
gniemy szczerze dojść do układu i przyjaźni z Wło- 
chami, gdyż leży to w naszym interesie i życzy sobie 
tego większość naszego narodu. Zależy nam na Lidze 
Nar., ale to nie znaczy, aby wszystkie kwestje miały 
być rozstrzygane przez nią. Powinna być ona ostat- 
nią instancją. Niepodległość Albanji uznaliśmy już na 
konferencji pokojowej i wcześniej jeszcze niż inne 
państwa. 

L'Indépendance Belge 13.V z powyższego prze- 
mówienia cytuje jeszcze następujący ustęp: Traktat 
w. Rapallo jest niewystarczający. Musi być on oparty 
na szerszych podstawach. 

L'Indépendance Belge 12.V pisze w art. wst. 
z powodu akcji ks. Karola, że Rumunja potrzebuje 
spokoju i jedności narodowej, dla dokonania wielkie- 
go dzieła odbudowy. Nieprzyjaciele jej natomiast 
chcieliby przedłużania się zamieszek, i, prawdopodo- 
bnie, pracują w tym kierunku. Jeden z pomocników 
angielskich w tej sprawie znany jest, jako działacz 
w sprawie rewizji traktatu w Trianon. Równoczes- 
ność akcji ks. Karola z kongresem w Alba Julia win- 
na otworzyć oczy Karolowi i zwolennikom Maniu. 


DALEKI WSCHÓD. 
The Times, 10.V. w art. wst. pisze, że od 1922 
r. rząd japoński prowadził b. ostrożną politykę w Chi- 
nach. Niema żadnych powodów przypuszczać, by po- 
lityka ta ułegła zmianie. Japońska opinja publiczna 
przeciwna jest jakiejkołwiek agresywnej działalnoś- 
ci w Chinach, a rząd japoński jest w chwili obecnej 
niezwykle wrażliwy na opinję publiczną. Rząd japoń- 
ski nie pragnał kolizji z chińskimi nacjonalistami; 
na skutek wywiązania się jej, jeden z incydentów 
wojny domowej przekształcił się w b. ważne zagad- 
nienie polityki Dalekiego Wschodu. 

. Omawiając proklamację Czang-Tso-Lina, autor 
pisze, że można z niej wywnioskować, iż zamierza on 
wycofać się całkowicie. żadne powody nie zostały po- 
dane. Możliwe, iż istniały tajne rokowania pomiędzy 
Czang-Tso-Linem i Czang-Kai-Szekiem. Pozatem 
wpływy japońskie odgrywają dużą rolę u obydwuch 
generałów. Wycofanie się Czang-Tso-Lina, podykto- 
wane zostało bądź przez obawę komunizmu bądź przez 
obawę przed Japonją. 
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The Manchester Guardian, 9.V. w art. wst. pi- 
sze o poważnem niebezpieczeństwie politycznem 
w Chinach w związku z akcją w Japonji. Zdaje się, 
że Japonja ma zamiar wejść na drogę zbrojnej poli- 
tyki, na która nie chciał wejść rząd brytyjski po wy- 
padkach w Nankinie. Można wprawdzie zgodzić się 
z tem, że Chińczycy sprowokowali Japończyków i że 
prowokacja była poważniejsza niż w Nankinie, Han- 
kou i t. d. Jeżeli jednak W. Brytanja mogła obejść 
się bez militarnych operacji, to niema powodów, dla- 
czego Japonja nie miałaby postąpić w ten sam spo- 
sób, Z drugiej strony, jeżeli Japonja zajmie Tsinanfu 
i większą część prowincji Szantung do chwili uzyska- 
nia satysfakcji to zostanie tam na czas nieokreślony. 
Zadośćuczynienia faktycznie nie da się uzyskać. W ró- 
wnym stopniu możnaby żądać zadośćuczynienia „od 
trzęsienia ziemi“. Jest daleko łatwiej znaleźć powody 
do zajęcia Tsinanfu, niż do opuszczenia go. Konsek- 
weneje będą b. ujemne specjalnie dla Japonji, ale ró- 
wnież i dla stosunków pomiędzy Chinami i Mocar- 
stwami. 

The Daily News, 10.V. w art. wst. wyraża oba- 
wę, by konflikt pomiędzy Japonją i nacjonalistami 
chińskimi nie przekształcił się w wojnę pomiędzy Ja- 
ponja i połączonemi wojskami chińskiemi. Autor 
wskazuje na poprawne stanowisko, jakie Japonja za- 
chowywała dotychczas inie przypuszcza, by z rozmy- 
siem Japonja zlekcewazyla zobowiązania miedzyna- 
rodowe oraz opinje miedzynarodowa. 

Art. konezy sei konkluzja, charakteryzujaca sy- 
tuację, jako chwilę niespodzianek. 

Deutsche Allg. Zetg., 13.V. pisze, że apel rządu 
Nankińskiego do Ligi Nar. nie wytwarza wcale. no- 
wej: sytuacji dla państw należących do Ligi Nar. 
Odwoływać sie do Ligi miałby prawo jedynie rzad 
pekiński, który ciągle uważa się za władcę całych 
Chin, ale byłaby to akcja, skierowana bezpośrednio 
przeciwko Japonji. Wydaje się rzeczą pewną, że żad- 
ne z mocarstw nie poprze apelu już z tej przyczyny, 
że spowodowałoby to niezadowolenie Japonji, a po dru- 
gie bardzo niepewne sa widoki pomyślnego przepro- 
wadzenia akcji. Rząd pekiński spotkałby się ze sprze- 
ciwem nie tylko Japonji, ale i innych mocarstw, je- 
śliby nawet przyjąć, że Stany Zjednoczone pozostaną 
na uboczu. 

; Beriiner Tageblatt, 11.V. 
sie Rządu Nankińskiego do Ligi Nar. może nanowo 
ożywić nadzieję, że zatarg z Japonja znajdzie poko- 
jowe rozwiązanie. Nikt nie może wątpić w powola- 
nie Ligi Nar. do załatwienia tej sprawy, do której 
rzeczywiście odnoszą się wszystkie artykuły statutu, 
przytoczone przez Rząd Nankiński. Ta okoliczność, że 
ten ostatni nie posiada przedstawiciela w Lidze Nar. 
da się zapewne pomyślnie załatwić, przez przejęcie tej 
sprawy bądź przez rząd pekiński, badź też przez któ- 
rekolwiek państwo, należące do Ligi Nar. Wreszcie 
Sama Liga Nar. może wystąpić na podstawie art. 17. 
Nie należy jednak przeoczać, że zadanie Ligi Nar. by- 
łoby bardzo ciężkie, albowiem w Chinach krzyżują 
się tak rozliczne interesy, że Rada Ligi, złożona z ty- 
lu państw, będzie miała niełatwe zadanie. Już żądanie 
Nankinu, aby wojska japońskie opróżniły Szantung, 
nie jest takie proste, gdyż państwa Rady Ligi mają 
tam również swoje wojska. | 


pisze, że zwrócenie - 


Pb: 


Le Mutin, 13.V. pisze, że akcja Japonji w Tsi- 
nan-Fu miała tylko jeden cel; mianowicie obronę 
obywateli japońskich. Z chwilą, gdy cel ten został 
osiągnięty, nie należy się obawiać żadnych kompli- 
kacji. Rząd japoński nie zamierza przedstawiać żad- 
nych żądań w spornych sprawach chińsko-japońskich. 

Giornale d'ltaiia, 11.V, pisze w art. wst., że po- 
lityka Japonji względem Chin wydaje się nieco ta- 
jemnicza. Można jednak przypuszczać, że gen. Tana- 
ka, który zawsze dążył do metodycznego przenika- 
nia i zajęcia Chin, i teraz nie ograniczy się tylko 
czasową obroną kolonji japońskich, lecz zechce defi- 
nitywnie utwierdzić swe pozycje, zdobyte w Szantun- 
gu, gdzie mieszka już 15.000 Japończyków. To może 
sprowadzić następstwa nie bardzo pokojowe. Północ 
i południe Chin moga się zbuntować. Mówiono już 
o interwencji Stanów Zjedn. Są one zaniepokojone 
ekspansją japońska w Chinach i w Ameryce Połud. 


NOTATKI 1 


RÓŻNE. 

Il Giornale d'Italia 10.V powraca do kwestji 
odszkodowań, w których Włochy — zdaniem dzienni- 
ka — zostały pokrzywdzone. Z komercjalizacji obli- 
gacji kolejowych Francja i Anglja wyciagnęły sumy 
znaczne, Włochy natomiast stosunkowo małe. Na mo- 
cy cyfr art. dowodzi, że dług wojenny Włoch, który 
obecnie wynosi mniej niż */10 długu francuskiego, 
wzrósłby po kommercjalizacji do */,. Włochy są prze- 
konane, że kommerejalizacja i rewizja planu Dawe- 
sa nie służyłyby swemu celowi, gdyby przyczyniły się 
do uprzywilejowania niektórych krajów. W kwestji 
odszkodowań i długów wojennych Włochy zawsze da- 
wały dowód umiarkowania. Obecnie dyrektywy ich 
są następujące: Żadne ustępstwa nie będą dane Rze- 
szy, zanim Włochy się nie upewnią, że zostanie im 
tyle, aby móc spłacić długi wojenne. 

Il Popolo d'Italia 9.V. Przed wyjazdem z Rzy- 
mu, Thomas poczynił następujące deklaracje redak- 
torowi dziennika: „Obowiązkiem M. B. Pr. jest zro- 
zumieć, jakie sa aspiracje robotników w danym kra- 
ju, bez zwracania uwagi na formę rządu. Aspiracje 
te są bardzo żywe we Włoszech „państwie ludowern*, 
jak je słusznie określił Mussolini. i 

ARTYKUŁY NIEUWZGLEDNIONE. 

Le Journal 10.V. Entretien avec M-me Kollontay am- 
bassadrice des Sowiets á Oslo. 

L'Action Française 10.V. Les deux paix. (J. B. polemi- 
zuje z Bertrandem na temat paktu Kellogga). 

Journal des Debats 11.V., La politique et les groupes 
(art. wst.). 

Le Temps 10.V. Le Japon et la Chine. 

Le Matin 9. 10.V. Une visite au pays du charbon. (Wra- 
ženie z Anglji H. de Korab'a). | 

Le=Quotidien 7.V. L‘Alsace-Lorraine et la France. — 
8.V. Le discours de Bar-le-Duc. 

Le Petit Parisien 10.V. Le rödvessement financier (Art. 
wst. o sytuacji finansowej Francji). 

L‘ Humanitć 8.V. Le prince Carol et le parti paysan 
roumain. — 9.V, Le prince Carol est expulse d'Angleterre. 

Journal des Debats 12.V. Quatre ans aprés. (O sytuacji 
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Rosja także może mieć słówko do powiedzenia tutaj. 
Dla zahamowania ekspansji japońskiej może powstać 
nowa Rosja carska; reakcja rosyjska może pobudzić 
reakcję brytyjską. 

La Tribuna, 18.V. zajmując się wypadkami 
w Chinąch, pisze: Zwrócenie się ministra Tan-Yen- 
Kai do L. N. jest potwierdzeniem porażki wojennej. 
Ma ono charakter orędzia naglącego. Ale w Genewie 
panuje procedura i przedewszystkiem muszą tam 
zbadać, czy wezwanie jest w zgodzie z obowiazujace- 
mi przepisami. Można także zaznaczyć, że uregulowa- 
nie spraw chińskich bez udziału Rosji i Stanów Zjedn. 
jest absurdem, że dwa te państwa nie biorą udziału 
w L. N. i dlatego Liga nie może tu działać. Autor 
z ironją podkreśla przeciwieństwa, istniejące 
między metodami Ligi a zasadami i ideologja pacyfi- 
zmu ogólnego. 


INFORMACJE. 


Zak, Gr. Prac. Dr, S. z. o. o, Nowy Świat 54, tel. 15-56 i 242-40 


parlamentarnej). 11.V. Le pacte contre la guerre (kor. z Lon- 
dynu). ź 

Le Petit Parisien 11.V. Seydoux: Notre politique ex- 
terieure. : 

Le Journal 12.V. Pourquoi le Brésil refuse de rentier 
dans la S. D. N. 


Pax 11.V. Les perspectives économiques en Europe. — 
La politique agraire. — En Russie soviétique. — Une école 
libre des sciences politiques á Prague. < 

L'Echo de Paris 11,V. L'intervention japonaise en 
Chine. z 

Le Temps 11.V. L‘Hegemonie de l'esprit européen, — 
M. Stresemann et la politique de paix. — 12.V. L‘ Angleterre 
et le pacte contre la guerre. 

L'Ere Nouvelle 11.V. Le roi d'Afganistan á Moscou. 

* 

Le Tribuna 12.V. Numeri di ascesa (o zasługach fa- 
szyzmu). 

Il Popolo d'Italia 10.V. I segni della ripresa (o wewnę- 
trznem polozeniu Wloch). 11.V. Sui binari. (W zwiazku z po- 
bytem w Rzymie Thomasa). 

+ 

Journal de Gentve 13.V. L'Intervention japonaise en 
Chine. — Autour du projet Kellog. (Kor. z Paryza). 

L‘Independance Roumaine 12.V. La féte Nationale du 
10 Mai. Art. z powodu manifestacji narodowych. 13.V. La po- 
litique et la Bourse, 

Le Milliett 11.V. Zeki Messoud. L'Egypte et le canal de 
Suez. 2 4 , 

* 

Frankfurter Ztg. 13.V. Zenker E. V. Die Tschechoslo- 

wakei und das deutsche Volk. 


Deutsche Allg. Ztg. 13.V. Rappaport A. Im westlichen 


Mittelmeer, ? 2 

Vossische Ztg. 13.V. Bernhard G. Die Diktaturschleicher 
(o stosunkach w Rumunji). 

Berliner Tageblatt -13.V. Gen. T. Lerch. Begegnungen 
mit den Führern in China. 

Kölnische Ztg. 13.V. Nötzel K. Der Russe bleibt Russe 
(stosunki w Rosji). : 


Drukowane na prawach rekopisu. 
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